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Dr. L. Rządkowski 


Podanie greckie głosi, że Herkules podczas swych 
wędrówek dotarł pewnego dnia do dróg rozstajnych, 
gdzie spotkał dwie niewiasty, które usiłowały. go na- 
kłonić, aby, towarzyszył jednej z nich na jej drodze. 
Jedna z niewiast była kobietą piękną i młodą; ona 
młodemu Ilerkulesowi obiecywała, że poprowadzi go 
drogą zabaw i radości. Ścieżka życia jego stanie się 
łatwą i wolną od lrudów i mozołów, jeśli zechce iść 
za jej przewodnieclwem. Druga niewiasta miała wygląd 
poważny i nie można było wątpić że, gdyby Herku- 
les postępował jej śladami, to oczekiwały go troski 
i kłopoty, prace i trudy. Jednak obiecywała ona jemu, 
że oczekuje go po życiu pełnem (rudów i mozołów 
po śmierci nieśmiertelna sława. 


Czytelnicy zapytają, się, dlaczego przylaczamy w 
„Przeglądzie Krawieckim* ten epizod z mitologji gre- 
ckiej. Nie przytuczamy go dlalego, aby wygłaszać 
hymny pochwalne ma cześć cnoty i wychwalać 
tych ludzi jako szczęśliwych. którzy obierają drogę 
cnoty. Nię jest Lo naszem zadaniem, w; piśmie zawo- 
dowem. (Chcielibyśmy jedynie pokrólce rozpatrzeć 
jak to my — ludzie dnia dzisiejszego — tak w zyr 
ciu gospodarczem, jako też i politycznem stale staje- 
my przed zapytaniem, jaką drogą nam pójść wypada, 
i że prawie codzień jesteśmy w tem samem polo- 
żeniu, w którem znajdował się Herkules, pio- 
dług podanią greckiego, gdy musiał się zdecydować, 
jak ukształtować, swe dalsze życie. Ale nietylko: my, 
poszczególne jednostki stajemy przed takiem proble- 
mem, bo i w życiu naszych organizacyj bardzo często 
należy rozstrzygnąć pytanie, jaką drogę obrać, bo 
również w życiu organizacyj nie jest rzeczą obojętną, 
jaki padnie wybór. 


Zaslanawiając się nad położeniem polilycznem w 
dzisiejszej Polsce, stwierdzić musimy, że polityka idzie 
bardzo różnemi drogami. Na rozstajnych drogach 
naszego narodu nie stoją dwie niewiasty — stoi ich 
tysiące, które chciałyby, rade przejąć przewodnietwo, 
przyobiecując, że poprowadzą nasz naród polski wzgl. 
jego poszczególne grupy. do celów wzniosłych i go- 
dnych wielkiego narodu. Pojęcie walczy z pojęciem. 
Jedna orjeniacja, walczy przeciwko drugiej, a każda 
twierdzi, że jest jedynie zbawienną, ź żądając bezwzględ- 
nego posłuchu i rozwijające taką nietolerancję dla my- 
ślących innemi kategorjami, że trudno ją prześci- 


Droga łatwa i trudna 


gnąć. A- jednak można z lego chaosu różnicy zdají 
zawsze wyróżnią dwa, zdania, które różnią się zasad- 
niczo nietylko w swych głębszych podwalinach — 
nie chodzi nam tu o chwilę obecną; — ale w sposobie 
dojścia do celu. Zawsze ukazują się te dwie drogi, 
pomiędzy któremi wybierać musiał Herkules: trudna 
droga odpowiedzialność i łatwa droga nieodpowiedzia|- 
ności, demagogji. Nie mamy coprawda żadnego po- 
wodu zajmować stanowiska do zdarzeń, jakie miały: 
miejsce w ostatnich tygodniach w Połsce. Różnice 
zdań z punklu widzenia polilycznego nie interesują 
nas w „Przeglądzie Krawieckim*. Wspominając je- 
dnak o nich czynimy to tylko dlalego, aby utrwalić 
nasze twierdzenie, że i w życiu pnblicznem| wybiera 
się zawsze jedną z powiedzianych dróg i że niestety 
wielkie odłamy społeczeństwa naszego obrały drogę 
wygodniejszą. Trudności z jakimi naród polski wal- 
czyć musi są niemałe. Wszystkie stany zawodowe 
cierpią. Do tysięcy, obojętnie jakiego stanu, zakradu 
się nędza, Czy biedę można zniszczyć aktami gwał- 
lu? Coprawda bardzo łatwo podżegać grupy obywa: 
leli, których troski ekonomiczne zapyędziły na brzeg 
przepaści zwątpienia. do aktów gwałlu. Jest to Þar- 
dze wygodna droga, która zostałaby, w wypadku 
takim, obrana, ale czy prowadzi ona do sukcesów? 
Zdaje nam się, że bez kwestlji będzie lepiej, gdy 
pójdziemy drogą odpowiedzialności i obowiązku, po: 
mimo to, że jest ona trudmąj i mozolną i że doproiwa- 
dzi ona nas, choć nie do wawrzynów, to jednak do 
porządku i prawdziwe ej wolności. 

Nie mamy! jednak zamiaru zastanawiać się dłu- 
żej nad; stosunkami i stanem rzeczy poza naszem za- 


wodem. Powinno) być bowiem naszą zasadą, nasaim- 
przód uporządkować nasze własne stosunki. Gdy na- 


leży przeprowadzić poprawę stosunków, należy zro- 
bić boczhteki tego w szeregach własny ch. To. zamieę 
rzamy też oświetlić i stwierdzić, czy w. zawodzie na- 
szym poszczególne jednostki i organizacje nie kro- 
czą nieraz po obu drogach, o których wyżej mowa. 
Zaslanawiając się nad położeniem w naszym zu- 
wodzie, należy: nam przedewszyslkiem stwierdzić, że 
w poczynaniach zawodowych i w życiu zawodowem 
jednostki w naszem rzemiośle, zawsze wybierać trze- 
ba odpowiednią drogę. Gdy z wyniosłej wieżycy spo= 
glądać będziemy! na liczne zastępy naszych współza- 
wodowców, stwierdzimy rzeczywiście, że postępują oni 
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dwoma różnemi drogami przez życie. Dla jednej 
części tychże jest rzeczą sumą przez siebie zrozu- 
mialą, że podejmują codzień od nowa walkę z po- 
wagą życia: i z jego trudami. Dzień po dniu spoglą- 
glądać muszą oni na nowe klęski w. swych przedsię- 
biorstwach, ale przeciwstawiają się im odważnie ! šta- 
rają się je opanować. Dziś trzeba stoczyć walkę o 
utrzymanie poziomu ceny w przedsiębiorstwie, julyo 
Lrzeba zapłacić rachunek dostawcy, tam wymaga cech 
wspólnej pracy dla dobra ogólnego i mobilizuje 
wszystkie siły stojące do dyspozycji, dalej przychodzą 
wszystkie inne oxganizacje rzemieślnicze i wymagają 
bezwzględnego przestrzegunia zasad rzemiosła i jego 
honoru, Wszystko to wymaga dzień w dzień walki i 
decyzji, które nie są łatwe. Niejeden, myślący. poważ- 
nie o swych obowiązkach, przebywając codzień nowy, 
trudny etapy drogi, osłabnie i ulegnie w walce. Jednak 
gdyby się stało nawet to ostatnie, lo nie zaginęło u 
niego dobra najwyższe i najlepsze: uratował on swój 
honor rzemieślnika i przedsiębiorcy. 

Z drugiej strony są inni, którzy obrali drogę! 
łatwiejszą. Nie można zaprzeczyć, że i oni mają kło- 
poty, jednak postępują oni znacznie więcej beztrosko 
na swej Ścieżynie życia. Nie obchodzi ich cena za 
fason, obliczoną przez cech. nie obchodzi ich: zasada 
jakości w rzemiośle. Nie lroszczą się oni o nająjm- 
nienia cechu, a na dyreklywy związkowe zupiełnia 
nie zwracają uwagi. Jest dla nich rzieczą obojętną, 
czy zdołają wypełnić swe zobowiązania. Również mało 
się lroszczą o to, czy zachowaniem swojem przynoszą 
szkode całemu rzemiosłu — mając na względzie jedy- 
nie swoje osobiste korzyści. A gdy w. końcu zmuszeni 
warunkami muszą, zmienić tryb życia, pozostaje dla 
nich jedno rozwiązanie: ugoda z wierzycielami. Pew- 
nie, że wszyscy ci, którzy, kroczą na tej drodze, mogą 
ją sobie ułatwić, mogą część swych kłoppbtów po- 
minąć zupełnie, wzgl. obarczyć nimi innych. Jak! się 
jednak przedstawia 'ich honor jako rzemieślników 
przedsiębiorców — lepiej pominiemy lo milczeniem. 


Teraz rozpalrzmy jeszcze, jak się rzecz ma z 
powiedzianemi drogami w organizacjach. W ostal- 
nim czasie słyszało się nieraz w rzemiośle skargi, że 
istnieją organizacje, które obrały drogę łatwiejszą. 
Rzemiosłu, jak całej gospodarce polskiej, nie powo- 
dzi się w ostatnich czasach dobrze. Rówmee w na- 
szem rzemiośle są wielkie trudności i kłopoty do 
przezwyciężenia. Wielu majstrów nie wie co począć 
dalej. Rzecz, jasna, że kierują się oni w swem roz- 


paczliwem położeniu przedewszystkiem do tych 
| 0 
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Członkom Wolnego Cechu Krawieckiego w 
Poznaniu, donosimy, że zebranie cechowe odbę- 
dzie się 3. marca br. w Domu Rzemieślniczym 
o godz. 8-mej wieczorem. O przybycie wszyst- 
kich członków uprasza Zarząd. 

Skarbnikiem Wolnego Cechu Krawieckiego 
jest 'od dnia 21 stycznia br. p. Bazyli Mikołajczak, 
Nowa 7; 4 ptr. 

Równocześnie donosimy, że kurs kroju urzą- 
dzany przez nasz Cech rozpocznie się 15 lutego 
po przyjeździe p. Koniecznego z Londynu, z naj- 
nowszymi zdobyczami w naszym zawodzie. 

Zgłoszenia przyjmuje Cech Krawiecki — Po- 
znań, Płac Wolności 13. I 
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miejsc, które są w pierwszym rzędzie powołane do 
zwalczania piętrzących się trudności. Rzemiosło zwra- 
ca się do swych organizacyj. Jest t zrozumiałe i tlx 
powinno być. Jednak w czasie oslałnim można ua 
zebraniach rzemiosła, zaobserwować, że używa się ję 
zyka, który z odpowiedzialnością i obowiązkowem 
kierownictwem nie ma nie wspólnego. Bardzo łalwo 
doprowadzić masę do szaleństwa, w czambuł przed 
włelkiem zgromadzeniem silnemi słowy potępiając 
wszystko to co otacza nas Irudnościami w danej 
chwili. wypowiadając walkę wszystkiemu lemu, co 
pod wzgl. ekonomicznym i ilorganizacyjnym zali- 
cza się do naszych wrogów. Byliśmy nieraz obecni 
na zebraniach. gdzie miąło się wrażenie, że nie cho- 
dziło o to, aby przy pomocy rzeczowej pracy znaleźć 
drogi, klóre doprowudziłyby do usunięcia lrudności, 
ale o to, aby wyjąrowadzić uczeslników do pochodu 
demonstracyjnego ną ulicę, aby siłą wymóc postulaty 
i żądania. Zdaje się, że i w! rzemiośle istnieją „pro 
wodyrzyć, którzy dążą do lego, aby demagogją 
i łowieniem ciemnych i brudnych efektów pod- 
żegać ogół, nie troszcząc się o to, że temsamem szko- 
dzą jedyniej sprawie rzemieślniczej. Ubolewać nalęży, 
nad tem, że zawód, klóryby powinien zespolić, wszysl- 
kie swe siły aby na drodze uczciwej pracy opanewać 
swe Irudne położenie, zoslaje przez demagogicznę 
debaly rozróżniczkowany. 

Organizacje, które tak jsoslępują. ułalwiają sobie 
działałność, kroczą drogą łatwiejszą, nie {troszcząc 
się. jaką szkodę wyrządzają szeregom swych człon- 
ków i zwolenników. Obojętnem jest dla nich. czy to 
co głoszą da się wogóle urzeczywislnić. Określają się 
sami jako bojownicy wielkiej idei, a w gruncie rzeczy! 
nie są niczem innem, jak bijącemi pianę mydlaną. 
Czy już kiedykolwiek podobna organizacja cośkolwiek 
pozytywnego osiągnęła? Czy może się ona wykazać 
swym członkom faktycznie rzeczowemi sukcesami? 
Nigdy! O organizacjach, które widzą w swem. zadaniu 
więcej, aniżeli, głoszenie wielkich lyrad. wyrażają się 
z lekceważeniem, jako o „lehórzach*. Wiedzą oni 
bowiem dobrze, że łowić ryby mogą tylko: w mętnej 
wodzie, gdy: poszczególni współzawodowcy na siebia 
ujadają. Tą drogą łalwą kroczą związki zawodowe 
rzemiosła, które, posługują się demagogją, i nie biorą 
na sefjo swej odpowiedzialności przed cąłem rze- 
miosłem. 7 

Organizacje nasze nie mogą obiecywać swymi 
członkom za ich prace złotych gór, ponieważ wiedzą, 
że to; jesl kłamstwem, niemożliwością. Przy wszyst- 
kich swych poczynaniach wiedzą one doskonale o tem, 
że nie są dla siebie stworzone na! świecie, ale że za- 
stępują rzemiosło. Rozwijają one dokładnie wszystkie 
możliwości dobrych wyników, zanim w program swój 
wstawią jakiekolwiek określone prace. Jest to rzeczą 
bardzo trudną, wymagającą nieraz odwagi, bo mogą 
stracić popularność. Jednak cechy nasze wiedzą do- 
brze o tem, że wyświadczają członkom swym przy- 
sługę, gdy nawoływać ich będą aby razem z nimi 
kroczyli na twardej i trudnej drodze swego obowiązku. 
Bardzo łatwo krytykować jakąkolwiek rzecz, która 
komuś się nie spodoba, ale znacznie trudniej jest uda- 
wać się dzień w dzień do rzeczowej: pracy, nie wy: 
kazującej na razie żadnych dodatnich wyników. Ce- 
chy nasze, które obrały twardą drogę odpowiedzial; 
ności i jóbowiązkowości będą musiały prawdopodobnie 
i w przyszłości jeszcze znosić zarzuty „tchórzostwa“, 
a nawet zdrady interesów zawodowych. Jednak nic 
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nie zrazi ich i pójdą zawsze na drodze obranej w 
myśl zasady: „pracuj a nie rozpaczaj”. 

I jest to rzeczywiście jedyne słowo, klóre można 
powiedzieć wi obecnej sytuacji, która się zdaje być 
bez wyjścia, a która nas obecnie otacza. Jeśli się 
nie wyzwolimy, z lej bezduszności jaka przejawia się 
w tem, że wybiera drogę łatwą i będziemy zabijać 
chcieli każdego, który jest innego zdania, syluacja 
nasza się nie polepszy, ale się jeszcze pogorszy. Je- 
sleśmy datecyj od tego, wuy potępiać każdą: krytykę, 
potępiamy jednak stanowczo tę krytykę, która za- 
mierza rozkładać i niszczyć a nie posiada siły ulwo- 
rzyć coś lepszego. Krytyka za każdą cenę, krwlyka 
dla samej krytyki jest rakiem. który loczy dziś nasz 
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organizm społeczny i zawodowy. Organizacje naszę 
cierpią również na to. Nie jesteśmy powołani, aby w 
czasopiśmie naszem być całemu narodowi drogowska- 
zem i przewodnikiem, jednak możemy nim być dla 
zawodu krawieckiego. Mamy niezłomną wolę kreczyć 
i nadał na twardej drodze odpowiedzialności, pomimo 
trudów i mozołów. 


Niechaj całe polskie krawiectwo obierze sobie. 
dregę odpowiedzialności i obowiązkowości i niechaj. 
nie kroczy tak samo jak i jego: członkowie po 4atwej. 
drodze demagogji. Kto chce służyć samemu “sobie 
i swemu rzemiosłu, niechaj obierze sobie drogę od- 
powiedzialności. 


Wielcy krawcy paryscy 


Molyneux, Poiret i Paquin są bezwątpienia ży- 
wymi dowodami, iż krawicetwo damskie nie wpływa 
ujemnią na męski charakter danego osobnika i nie 
czyni go zalewie am: 

Karjera Pawła Poirela jest zupełnie zdumiewa- 
jąca. Był on agentem sprzedającym parasole, potem 
stał się rysownikiem w jednym: z magazynów. pary- 
skich. Dzisiaj stoi na czele jednej z największych i 
najsłynniejszych irm kontekcji damskiej na. świecie. 

Poiret jest równocześnie najbardziej interesującym 
ze wszystkich swoich kolegów po fuchu. Służy on 
równocześnie szluce krawieckiej jak i sztuce kuli- 
naruej. Ten wielki krawiec był zalożycielem słynnej 
organizacji gastronomicznej L zw. „Klubu Stu“, która 
występawała przeciwko drogiemu a niedobremu je- 
dzeniu w reslaurącjach, opierającenu się często na 
konserwach, a walczyła o odrodzenie slarej, niezastą- 
pionej kuchni francuskiej. 

Co miesiąca schodzi się owych stu członków: klu- 
bu w innej resltwracji i rozkosziją się doskonatemi 
potrawami. Jednego dnia jednak pokłócił się Poiret 
ze swoim . „klubem stu“ i założył konkurencyjny „Klub 
slu czystej krwi“ 

Wr. 1924 podczas wielkiej wystawy sz@ki de- 
koracyjnej w Paryżu miał Poiret ostry zatarg! z kie- 
rownictwem tej wystawy, Oto zamiast wyslawiać 
piękne suknie, wykorzystał on oddany mu do dyspo- 
zycji plan ten w ten sposób, ią umieścił nad: brzegiem 
Sekwany trzy barki; le barki kazał pomalować w 
najbardziej krzyczących kolorach i ozdobić chorąg- 


wiami, a następnie zamienił je na kawiarnie,  restau-" 


racje i dancingi. Te trzy barki, nazwane „Amour“ 
„Delices“ i „Orgue“, stały się punktem kulminacyj- 
nym całej wystawy, a wszyscy mieszkańcy Paryża 
cisnęli się dokoła suto zastawionych stołów Poireta. 
Poiret zarobiť kilka miljonów, a po zamknięciu wy- 
slawy jeszcze z korzyścią swoje trzy barki sprzedał. 


Do niniejszego numeru dołączyliśmy 


Jak już "powiedzieliśmy, był on początkowo, agen-. 
tem pewnej firmy parasolmieczej. Z parasolami pod 
pachą biegał po ulicach Paryża, a jeśli miał kiedy] 
chwilkę czasu aby usiąść, lub też musiał czekać na. 
zapłatę, wówczas szkicował na kawałku papieru prze- 
chodzące typy: Paryżanek. Pewnego dnia zebrał się 
na odwagę i położył kilka lakich szkiców na stoliku 
jakiegoś 'wielkiego rysownika mód. Na drugi dzień 
mial już skromną posadę zapewnioną, na której] wy- 
bił się tak dalece, iż dzisiaj nosi jego nazwisko jeden 
z najbardziej luksusowych magazynów na Polach Eli- 
zejskich. Fauny, z brónzu trzymają straż przy, wspa- 
niałych schodach, które prowadzą do salonów, gdzie 
ściany i meble utrzyinane są w kolorze. różowym, a 
dywany wi zielonym. 

Modele, szkicowane przez Poireta, zrobiły praw- 
dziwa rewolucję w świecie mody. W magazynie, Wor- 
tha, gdzie pracowal swego czasu jako rysownik, nie- 
jedna stara arystokratka doznała prawdziwego wstrzą- 
su na ich widok. To nie zniechęciło, bynajmniej „pana 
Pawełka”, jak go wówczas nazywano i czempirędzej 
założył własny magazyn, ażeby móc puścić wodze 
swej lunlazji. Kolory używane do kreowanych przez 
siebie toalel, zapożyczał Poiret u wielkiej mistrzyni 
mody — natury. Brązową i zielone kolory: były ści- 
śle wzorowane na liściach, które zrywał z drzew i 
znosil do, swej pracowni. Czerwone i różowe otlcie- 
nie byly) studjowane na zachodzie słońca. Nie ulega 
więc wątpliwości, że Pawel Poiret wprowadził zu- 
pełnie nowe elementy do sztuki krawieckij. 

Interesująca jest również wśród mistrzów sztu- 
ki krawieckiej Jeanne Lanvin, która przed 25 laty 
była małą, nikomu nieznaną modystką, roznoszącą 
wieczorami kapelusze klientkom. Dzisiaj jest znaną 
z powodu swego niezrównanego stylu wzorowanego na 
najwspłanialszej epoce Francji, epoce Ludwika XIV. 
Jeanne Lanvin została odznaczona Legją Honorową. 


aria ścienny oraz z Album kasan koe 


P, P. Prenumeratorzy, którzy zamówili žurnal nród damskich, otrzymali go już poprzednio, 


łącznie z numerem 1. „Przeglądu Krawieckiego'. 
t r i y + ye z 
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Inna jej koleżanka, stojąca na czele słynnego! ma- 
gazynu „Jenny“, studjowała literaturę i miała zostać 
nauczycielką, kiedy: nagłe poczyniła odkrycie, że kon- 
fekcja damska przynosi znacznie więcej dochodów, 
niż literatura. Młodą i bardzo przystojna Jenny, któ- 
rej prawdziwe: nazwisko brzmi pani Sacerdote, po- 
siada właściwość nadawania swoim modelom praw- 
dziwie paryskiego charakteru. 

Dzielny kapitan Molyneux odkrył w czasie wojny, 
iż posiadą talent rysowniczy: i zaraz po demobilizacji 
wstąpił do magazynu pani Lucile. Szkice jego cic} 
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szyły się dużem powodzeniem, ale pewnego dnia, wiel- 
ka awantura pomjędzy nim. u właścicielką magazynu, 
jedna z tych awantur, które stanowią przełomu w ży- 
ciu nielylko krawców, ale częstokroć i bohalenów. 
Molyneux opmiścił magazyn Lucile, a razem z nim 
opuściło ga mnóstwo angielskich arystokratek, które 
odtąd stanowiły jego własną klientelę. 

Życie mistrzów sztuki krawieckiej brzmi nieraz 
jak romans, którego jeszcze nikt dotychczas nie na- 
pisał, A warto się do tego zabrać! 


Zimowe płaszcze i kostjumy 


Wszystkie nieledwie płaszcze i kostjuny są 
w tym sezonie formy kloszowej. Wyjątek stano- 
wią jedynie ubrania sportowe, o kroju prostym, 
znacznie jednak szersze, jak zeszłoroczne. A po- 
czątkiem sezonu zdawało się, że suknie jedynie 
będą kloszowe a płaszcze proste, ale rychło oka 
zało się, że jest lo przedewszystkiem bardzo nie- 
praktyczne. Jeden raz więcej okazało się, że mo- 
da nie jest tak nielegiczną, jak się to jej często 
zarzuca. Szeroka suknia kloszowa zajmuje pod 
płaszczem dużo miejsca, a o ile płaszcz ten był 
wąski i wstrzymywał swobodę ruchów, falbany bo 
wiem owijały się dokoła nóg. Konsekwentnie 
musiano przejść zatem do płaszczy kloszowyćh. 
Nie są one oczywiście lak szerokie jak suknie, nie 
pozwala na to ciężki materjał, zachowują jednak 
jedne i drugie jednakową linję: zaznaczają wcię- 
cie w pasie, rozszerzając się znacznie ku dołowi. 
Podobną też jest linja jesiennych kostjumów. 


Wiadomo, że moda mimo ciężkich czasów, 
jesl coraz bardziej wymagająca i coraz koszto- 
wniejsza. Takiego zbytku jednak, jaki w dzie- 
dzinie płaszczy przynoszą ostatnićc kolekcje pa- 
ryskie, chyba nigdy jeszcze nic było. Błaszcze 
popołudniowe z sukna w najlepszym gatunku. 
czy aksamitu czarnego i w tonach bronzowych, 
ciemno liljowych, czy pąsowych, przybierane są 
bardzo suto najkosztowniejszemi futrami, jak gro- 
nostaje, sobole. lisy niebieskie i lisy czarne, iub 
farbowane pod kolor płaszcza. Kołnierze są tak 
wysokie, że głowa zupełnie się w nie chowa, są 
futrzane zarówno wewnątrz, jak zewnątrz i' lak 
skrojone, że wyłożyć się nie dadzą. Niektóre koł- 
nierze szalowe schodzą do połowy plaszcza. Nad- 
miernie duże są również wylogi futrzane przy 
rękawach. niektóre skrojone także w formie klo- 
szowej falbany. Strojniejsze plaszcze obłożone 
są suto futrem u dołu. 


Zygmunt Zaleski 


Bractwo Krawićckie Poznańskie 
przed r. 1793 
VII. 


(Ciąg dalszy) 


Wyjątkowe warunki stawiane pierwotnie wo- 
bec ucznia niebawem upadły, od roku 1553 obo- 
wiązuje już tylko ślubne urodzenia i opłata wstę- 
pna. Opłata la wynosiła 18 groszy, później (1572) 
pół kopy monety polskiej, następnie (1577) jeden 
złoty, dalej (1658) trzy złote, a wreszcie (1779) 
trzy złote i 15 groszy pisarzowi. Dla udowodnie- 
nia prawego urodzenia należało przedstawić list 
urodzenia (metrykę) lub wyświadczyć się dwo- 
"ma obywatelami poznańskimi. Kto przyjął w 
naukę chłopca nieślubnego, płacił bardzo wyso 
ką karę kamienia wosku. Umowę z uczniem zo- 
bowiązany. był mistrz w 16. wieku zawierać w 
przylomności innego mistrza i donieść natych- 
miast przysiężnym (kara: ćwierć kamienia wo- 
sku). Czasu trwania nauki przez długi czas nie 
określano w statutach, wzorem innych cechów 
sądzić można, że normalnie nauka trwała trzy 
lata. -W wieku 16. zakazano wyzwalania ucz- 
niów przed czasem umówionym przy przyjęciu 
(kara: ćwierć kamienia wosku). Dopiero w wie- 
ku 17. przepisano wyraźnie, że nauka trwa trzy 


łata. czas próbny do 4 tygodni. po których na- 
leżalo ucznia w bractwie wpisać. W praktyce 
nauka trwała dłużej, jeżeli majster miał wydal- 
ki tso%®wkowe na ucznia wyżywienie i mie- 
szkanie dawał zawsze majster, — to leż Komisja 
Dobrego Porządku ustaliła ¿czas nauki na trzy 
lata, jeżeli przyodziewek i koszty brackie pokry- 
wał uczeń, a cztery lata, gdy dawał je majster. 

Ucznia zbiegłego ścigano już w 15 wieku 
listami do innych bractw; nie wolno go było 
"przyjąć, dopóki nie uczynił zadość swojemu mi- 
strzowi. Później ustanowiono karę na ucznia i 
maustrza, który go przyjął bez zgody dawnege 
pryncypała (1553 po ćwierć kamienia wosku; 1577 
uczeń złoty, mistrz ćwierć kamienia wosku; 1581 
jak 1553; 1658: uczeń trzy złote, majster pół ka- 
mienia wosku). W r. 1779 poslanowiono, że ucz- 
nia zbiegłego należy ścigać; gdy wróci, zaczyna 
„Jako wstępień'*. 

O możliwości zmiany majstra wbrew tegoż 
woli mowy właściwie nie było, choć zamiana 
laka wykluczoną nie była. Uczeń był wówczas 
zobowiązany dostarczyć innego chłopca w swoje 
miejsce, a w 15. wieku miał obowiązek ten na- 
wet po wyuczeniu, gdy mistrza swego chciał o- 
puścić. Ciężar ten, niewątpliwie wielki, złago- 
dzono w 16. wieku (dostarczenie następcy obo- 
wiązywało tylko chłopców niewyuczonych), a w 
końcu tegoż wieku skasowano zupełnie, nie prze- 
widująe jednakże zmiany mistrza. 


Rocznika str. 25 


Jakże piękny i bogaty jesl płaszcz z czarnego 
materjału wełnianego w najlepsz. gatunku, z du- 
żym kołnierzem i mankietami sięgającemi po ło- 
kieć z śnieżnych skórek gronostajowych. Nic- 
mniej efektowne jest okrycie z czarnego aksamitu 
o kołnierzu w formie szala gronostajowego z dłu- 
giemi końcami. Szczególnie eleganckim jest 
płaszcz z „kashy” w tonie beige, przybrany lisa- 
mi farbowanemi pod ton. Płaszcz z aksamitu 


Na marginesie 


Moda chodzi po własnych, tajemniczych ścieżkach. Pię- 
kne i mniej piękne miesza się z sobą, dopóki nie wyłoni się- 
zawsze nowy, elegancki i duchowi czasu odpowiadający styl 
sezonowy. Aby dotrzymać kroku wymogom mody, pozwala 
się garderoba damska często skłonić do użycia środków róż- 
nego rodzaju. Garderoba męska jest pod względem wyboru 
materjału konserwatywną „a krawiectwo na miarę nie stosuje 
wogóle materjałów, które są za lekkie i za miękkie względnie 
za twarde i za łamliwe i które mogłyby się stać temsamem 
niebezpiecznemi dla wartości zewnętrznej i wewnętrznej gar- 
deroby męskiej. Elegancja obok fachowej przeróbki jest alfą 
i omegą krawiectwa na miarę. Elegancja garderoby męskiej 
powinna iść w parze z wykwintnym, spokojnym wyglądem. 
Krój, materjał, kolor, fason — wszystko to nie powinno być 
narzucającem się podpadającem. Jest to taksamo, jak w sztu- 
ce. Obraz powinien ideę i metodę wykonania tak z sobą 
splatać, aby stały się nierozłączalnemi; plastyka powinna wy- 
kazywać myśl zasadniczą, materjał i proporcje stopione w ca- 
lość, a garderoba wykonana na miarę posiada również taksa- 
mo swą wartość w harmonji wyrazu całości. Dyskrecji u- 
brania, wykonanego na miarę nie należy identyfikować z pro- 
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ciemno-fioletowego z kołnierzem, wyłogami przy 
rękawach i obłożony dołem niebieskimi lisami 
kosztuje oczywiście fantastyczne sumy, podobnie 
jak ostatni wybryk mody: płaszcz z breitszwar- 
ców z falbanami i kołnierzem z gronostajów. 

O ile płaszcze popołudniowe są tak długie, 
jak suknie, o tyle wieczorowe widzimy przewa- 
żnie bardzo krótkie, z cienkich czysto jedwabnych 
aksamitów, suto drapowanych. r 


mody męskiej 


stotą. Przez swe znajomości fachowe wnosi krawiectwo na 
miarę ton osobisty w wygląd zewnętrzny, który dąży do wy- 
doskonalenia gustu tak dalece, że staje się ubraniem indywidu- 
alnem, wykazującem i zdradzającem znamiona charakteru. 
Krawiectwo na miarę przechodzi temsamem w dz edzinę wy- 
chowania, ponieważ pielęgnowany wygląd zewnętrzny dzia- 
ła zawsze na duszę. Nie jest to pod żadnym względem dzie- 
łem przypadku, że ludzie na wyższych stanowiskach używali 
ubrania wykonanego na miarę jako środka prowadzącego do 
celu; wspomnieć tylko trzeba na osobistości takie, jak Lord 
Beaconsfield 1 książę Metternich. Jako przykład przeciwny 
przytaczamy Lloyd George'a, który jak wiadomo, nie trosz- 
czy się o modę i sztukę krawiecką i nie może, pomimo swej 
mądrej głowy, dojść do władzy. Ubranie, indywidualnie wy- 
konane na miarę udziela osobistości powagi występowania i 
daje jej odpowiednią wartość. Kto chce zdobyć zwycięską 
powagę musi dbać o swe ubranie. Znane jest przysłowie: jak 
cię widzą, tak cię piszą! A rzeczywiście wykw'ntnemi ubra- 
niami są te, które wykonuje indywidualnie krawiec na miarę; 
fachowiec sztuki ubierania się. Dla łudzi gustu byłoby okrop- 
nością nosić garderobę konfekcyjną. 


EE W A W 


W wieku 16. wprowadzono niektóre przepi- 
sy dalsze, dotyczące uczniów. Były to częśŚcio- 
wo postanowienia odnoszące się w pierwszym 
rzędzie do towarzyszów: nie wolno było ucz- 
niom i czeladnikom przyjmować „sturkwarku”), 
czyli roboty na własny rachunek, chyba im 
mistrz sam dał; uczniów obowiązywały przepisy 
czeładnicze o myciu głowy, o łaźniach, o' ubiera- 
niu się w aksamity (zakazanem) oraz o ponie- 
działkowaniu. Ze względów konkurencyjnych o- 
graniczono wcześnie ilość czeladzi W r. 1189 
postanowiono, że żadnemu mislrzowi nie wol- 
no, pod karą kamienia wosku, trzymać więcej 
czeladzi (czy to towarzyszy czy uczniów — jak 
czterech), w r. 1558 pozwolono lrzymać 4 towa- 
rzyszy i jednego ucznia; od r. 1581 zwalniała od 
przepisu lego na czas przejściowy pilna potrze- 
ba koronna lub pogrzeb. W r. 1658 ustanowiono 
maksimum dwuch uczniów, mógł przeto majsler 
utrzymywać najwyżej ł towarzyszy i 1 ucznia lub 
3 towarzyszy’ i 2 uczniów; kto rzy razy nie przy- 
był na schadzkę bracką, tracił wówczas czeladź; 
tracił ją również wtenczas, gdy wzbraniał się Zä- 
płacić karę kamienia wosku; zwalniała leraz je- 
dynie potrzeba koronna. Ograniczenia te 'uchy- 
lono w r. 1770. 

W r. 1739 rozegrał się spór w bractwie o u- 
czeladzi. Towarzysze domagali się odda- 
noszenia pasa na kontuszu, i prawo 


biór 
wna praw: i 
lo- przyznano im nareszcie w 


zaslrzeżeniami. Zadekretowano wszakże jedno- 
cześnie, że przywilej ten nie przysługuje uczniom. 
Uchwała ta zakazuje również uczniom urągania 
z pasów czeladników „pod karą pacholętom zwy- 
czajną, "Ta kara ma także własną historję. Pier- 
wolnie całą władzę dyscyplinarną nad uczniem 
miał mistrz. Zdaje się, że przy końcu 16. wic- 
ku poczęly cechy wymierzać także kary cielesne; 
kary pieniężne itp. isiniałv dawniej, o ile uczeń 
uchylał się od władzy mistrzowskiej. Po raz 
pierwszy spotykamy w słatutach „obyczaj“ (czyli 
„dobry obyczaj”, t. j. bat) w r. 1658. Karę cie- 
lesuą wymierzał wówczas cech za pijaństwo, wa- 
łęsanie się po nocach itp. wybryki. Statut z ro- 
ku 1779 zobowiązał uczniów na równi z starszymi 
do pozńacy przy gaszeniu pożaru. 

Wyzwolenie odbywało się w sposób prosty. 
Majster zglosił ukończenie nauki w bractwie i 
wypisał ucznia. Obowiązywał go tylko czas u- 
mówiony (do rychlejszego wyzwolenia potrze- 
bna byla zgoda bractwa) lub przepisany statutem, 
Za lisl wyzwolenia płacił uczeń 3 zł. od r. 1658: 
G zl. Od r. 1779 otrzymywał wyzwoleniec świa- 
dectwo zachowania i wyuczenia oraz płacił za 
wyzwolenie 6 złotych i 1 zł pisarzowi. Cech po- 
znański potralił bronić praw swych związanych 
z wyzwalaniem. Gdy w r. 1776 cech chwaliszew- 
ski wyzwolił ucznia poznańskiego, wymógł cech 
poznański dotkliwe ukaranie starszych chwali- 


r. 1739, z pewnemi szewskich. 
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Jednorzędne palto wiosenne 


Miara: 
Długość stanu 44 cm, cała długość 110, objętość przez piersi 96 em w pasie 88 cem w siedzeniu, [00 em 
doliczam 2 cm doliczam 4 cm doliczam 4 cm doliczam __4 em 
46 cm 100 cen: 92 cm 104 cm 


G c 


rę “i . 
Przeprowadzam linję prostą KD od KW Przy punkcie B i D wchodzą 1%» cm i prze- 
= 24 cm do B 46 cm. prowadzam linję od K do dołu. 
/ KD = cała długość 110 cm. P—F odmierzam szerokość pleców = 21 em. 
P oznacza środek KW. Od F przeprowadzam linję prostopadłą w 


Z punktów K, P, W, B, D wystawiam linje górę i w dól przez ť do. T. 
prostopadłe, Od F—R, = d% cm. 
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© T—f = 3y cm. 

K—A = !/; od połowy objętości piersiowej 
= OAM E/, = 715*cm. 

A—C = 2 cm teraz złączam C—R, i wykoń- 
czam górną część, odmierzam szerokość pleców 
w pasie 18 cm. 

Dołem odmierzam 20 cm i wykończam resztę 
jak wzór. 


T=L = % objętości piersiowej to jest od 
50 cem = 12% i 11/; = 14 cm. j 

L—b = t/⁄ od połowy objętości piersiowej 
nę! OBCE. © 

W—M = 50 cm plus 6 = 56 cm. 

b—Cz = 25% cm. 

Cz—I — 45 od KW = 8 cm. 

I=h 1 cm. 

I=Ł 1, od połowy objętości piersiowej. Od 
L przeprowadzam w górę i w dół prostopadłą 
linje przez punkty Bb—S. 

' Bb—N jest 14 objętości piersiowej plus 2 cm. 

Teraz lączę punkty Ł"M—N. Od N prze- 
prowadzam w dół linję prostopadłą. 

Bb—S = 16 cm. 

Od S przeprowadzam linję do S}. 

Teraz mierzę szerokość pleców na linji sie- 
dzenia i przenoszę na punkt S i mierzę 1% od 


PRZEGLĄD KRAWIECKI 


Ni SS 


objętości siedzenia = 35 cm i tu  osięgam 
punkt ss. 

Od T przeprowadzam prostą linję do dołu 
przez ss. 

0—4 — 41 cm. 

Teraz wykończam ramię, mierzę od CR; i 
przenoszę na punkt Cz—R, minus 1 cm, rysuję 


wkoło pachę i wykończam resztę jak wzór. 


Rękaw 96, plus 2 cm = 98 cm. 


Przeprowadzam linję prostą A—D. 

A—B = y, całej objętości piersiowej = 2412 
em. 

C B—b = !/,, od 24 = 24 cm. 

Przykładam szerokość pleców 21 cm na punkt 
b i mierzę do F długość rękawa do łokcia = 54 
cm cała długość 82 do punktu h. 

Od F i h przeprowadzam linję prostopadłą. 

A—C = % od 49 = 12,1 cm. 

A—R — 1/; od 48 = 6 cm. 

S — środek A—B. 

Przy punkcie E wchodzę 2 cm. 

D — 3 = 3 cm. 

Od 3—G = 16 cm. 

Teraz złączam punkty C—R—S—b i wykoń- 
czam resztę jak wzór. 


Fr. Drabętowicz. 


aaa] 


Hodowla zwierząt futerkowych w Niemczech. 


, W czasie od 22—25 listopada 1929 r. odbyła 
się w Berlinie 2. Wystawa Zwierząt Futerkowych. 
Wystawcy tamtejsi wystawili około 170 lisów sre- 
brnych i niebieskich, 100 nurków, 120 królików 
szlachetnych oraz wielkie ilości szapów bobrów, 
kun i nutrij. 

„ Z niżej podanych danych statystycznych wy- 
nika, że import futer do Niemiec w ciągu ostat- 
nich dwóch lat znacznie się zwiększył: 

styczeń-wrzesień 1928 r. importowano futer 

54000 o wartości 180 milj. mk.; 
styczeń-wrzesień 1929 r. importowano futer 
o wartości 215 milj. mk. 

W celu uniezależnienia się od importu zagra- 
nicznego przystąpiły Niemcy do własnej hodowli 
zwierząt futerkowych. W tym celu założono o- 
koło 350 farm hodowlanych, znajdujących się 
przeważnie w Bawarji, Prusach Wschodnich i 
Marchji Brandeburskiej. W farmach hoduje się 
przeważnie szlachetne gatunki lisów, nurki, szo- 
py i szlachetne króliki. Centralnym organem 
hodowców zwierząt futerkowych jest miesięcz- 
nik: „Die Pelztierkunde', wydany nakładem „Ver- 
lag Arthur Heber £ Co,“, Leipzig, Packhofstr. 9. 

Prospekty farm hodowlanych, które wysta- 
wiały na wystawie berlińskiej są do przejrzenia 
w Izbie Przemysłowo-Handlowej w Poznaniu. 

Izba Przemysłowo-Handlowa w Poznaniu 
komunikuje, że w czasie od maja do września 

1930 r. odbędzie się w Lipsku Międzynarodowa 
Wystawa Futer, połączona z Międzynarodową 
Wystawą Łowiecką. 
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Modny płaszcz wiosenny z peleryną 
Najświeższą nowością mody damskiej są 


Miara: długość pleców 39 cmm 
krótkie pelerynki noszone na płaszczach, wyko- 


długość płaszcza 1(5cm 


AN- 7 i Só fani: 5 | szerokość pleców 38 cm 

nane z tego samego materjału co płaszcz. objęto abiusto JÓU:cm 
objętość w pasie 80cm 
objętość bioder 104 cm 


Rocznika str. 28 


Rocznika str. 29 PRZEGLĄD 
Wykreślam linje AB i AC. 
AÐ = głębokość pachy 

SARWZJŻO cin. 

AF = 1,,, obwodu biustu 
FG — 2 cm. 
GG, = t/ie obwodu biustu + 1 cm = 7% em. 


4 obwodu biu- 


= 0% em. 


GE — długość pleców = 39 cm. 
FC = cała długość płaszcza = 105 cm. 


KRAWITECKI 
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NS = LM = 10 cm, SR = Md = 5 cm. 
Sa — 12 cm, = szerokość kieszeni. 

TT, = ifl cm. Rb = 5 em. 

Przy linji IT, i przy obu linjach kreskowa- 


nych należy dodać po 6 em na fałdy. 


Md — 5 cm, de — 21 cm, be — 5 cm. 
TiC = 6 cm, CC, = 53 cm. 
Wykończenie według wzoru. 


AB = połowa obwodu biustu = 50 cm. 


AB dzielę na pół i znaczę punkt MH, podo- 
bnie HB dzielę na pół i znaczę punkt I, wreszcie 
MI dzielę na pół i znaczę punkt J. 

1 G G, 2 cm. 

FK -- szerokość pleców == 19 em. 

KK; = 2 cm, IZ =6 cm, HH, 1 cm, ZZ, 

L em, ZiZa = 6 em. Wykończam naramki i 
pachy według wzoru. 

GX = 10 cm, DD, 

EL = 11 cm, LL, = 

WW, = 2 cm, PN 


Mom FE =2 cm 
2 cm; LyW, = 11 cm. 


4 


GZcni NNT CIE 


Przy zamówieniach powołujcie się na Wasz organ zawodowy 


ZAS 


Peleryna. 
Długość peleryny od szyji == 40 cm. 
AD = 15 cm, AE = 25 cm. 
Łączę punkty DiE. 
DC = 40 cm, = długość peleryny. 
DS = 7 cm, SG = 3 cm, GF = 12 em (ua 
zewkę przez ramię). KF = 3 cm. 
FE = 11 cm (szyja na przodzie). 
GJ = 17 cm (długość zaszewki), MJ = 21 cm. 
GJL = długość peleryny przez ramię = 47 


an. 


EB — 38 cm, długość z przodu. 
Wykończam pelerynę według wzoru. 
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> 


P R 
C D 
Rękaw. 
Miara: Długość rekawa od kui do dołu 62cm 


Obwód 'ękawa — 38 cm 


Wykreślam linje AB, BD, DC i CA. 
AB = 38 em, AC = 62 cm = długość rękawa. 
AE = 16 cm, AB dzielę na trzy równe części 
punktami F i G. 
FH = 2 cm, GK = 4 cm, przyczem wykoń- 
czam teraz pachę. 
ECEE S C, PE 5>m; DRAS 57cm! 
ERI oren, "TS, = e 
Linja kreskowana oznacza przód. Wykoń- 
czenie według wzoru M.. Zygalski. 


E SR E AR R ESER E E (A E X OSES A E S R T 
Mechaniczna Fabryka Odzieży męskiej i chłopięcej 


K. Bogajewski 


Poznań, Stary Rynek 77 


Specjalny dział materjałów sukna i podszewek 


Olbrzymi wybór! 
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Telefon nr. 20-05 
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Jakie powinno być ubranie? 


Po przeczytaniw tytułu pomyśli czytelnik, że! bę- 
dzie mowa o modzie — tym razem nie, chcemy p»: 
mówić o odzieniu z punktu zdrowolności. Tylko w: 
krajach gorących dzięki sprzyjającym warunkom kli- 
matycznym człowiek! może obywać się bez cidzienia. 
u nas jednak zapomocą odzienia jest zmuszony bronić 
się przed działaniem surowego klimatu. Odzie- 
nie więc powinno: regulować ilość ciepła w orga- 
niźmie, bronić od szkodliwych wpływów klimatu, jak 
wahania temperatury, działanie promieni słonecznych, 
wiatrów, opadów: itd., ochraniać ciało przed uszko- 
dzeniami. Z drugiej strony, nie powinno, być szkodli- 
we dla zdrowia np. wskutek uciskania, albo prziez 
przeszkadzanie normalnemu funkcjonowaniu narzą- 
dów, nie powinno lamować dowolnych ruchów, oraz 
powinno być lekkie i wygodne. Dalej dobór tkakln 
winien się stosować do wymagań klimatu, pory ro- 
ku, rodzaju pracy itd. 


W cienkiej — bardzo ciasno przylegającej 
odzieży warstwa powietrza jest bardzo cienka, On 
dzież taką chroni mało od zimna. Gdy chcemy za- 
bezpieczyć się przed silnym chłodem, nakładamy! na 
siebie kilka szluk odzieży, jedną na drugą, wów- 
czas powstaje, kiłka warstw powietrznych, zi których 
każda zmniejszą utratę ciepła. Odzież powinną być 
przepuszczalna dla, gazów, aby powietrze, otaczające 
powierzchnię ciała, a zanieczyszczone substancje lot- 
nemi, powstającemi z rozkładającego się potu i prze- 
sycone parą wodną, mogło się odnawiać. Dalej ə- 
dzież powinna posiadać zdolność wchłamiania wody, 
aby mogła, zapobiegać zbierania się polu. 
Wszystkie gatunki materjałów, które są porowate, 
wchłaniają wodę, ale różne ich gatunki wchłaniają 
i pozbywają się wody przez parowanie z roąmaitą 
szybkością. Wyroby lniane szybko pochłaniają - pot, 
który też bardzo szybko wyparowuje. Materjały ba- 
wełniane wchłaniają i pozbywają się potů wolniej. 
Wełna najwolniej oddaje wchłoniętą ciecz, stanowi 
przeto najlepszą ochronę dla skóry, w! porze zimowej, 
szczególniej dlą osób słabowitych i skłonnych do za- * 
ziębień. Barwa ubrania również nie jest bez znac 
czenia; materjały! jasne pochłaniają mniej promieni 
świetlnych, mniej się rozgrzewają niż ciemne, na lata 
zatem nadają się ubrania jasne, na zimę zaś należy 
wybierać ciemniejsze. 


Ceny najniższe! 
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Dyktatorzy mody światowej 


Nowe kreacje mody: stoją równorzędnie z dzieła- 
mi sztuki pod: prawną ochroną. Są mianowicie wła- 
snością firmy, z której pracowni wyszły i bez po- 
zwolenia właściciela n'e mogą być kopjowane. Przed 
wojną postępowano na tem p<lu mniej bezceremoan- 
jalnie. Każda nowa myśl była momenialnie pochwy- 
cona przez licznych maśladowców. Dzisiaj dla o- 
chrony modeli stworzono we Francji prawo, które 
zawiera surowe oboslrzenia, i każde przewinienie 
karane jest wysokiemi odszkodowaniami, a policja 
jest powołana do przeprowadzenia jaknajściślejszej 
rewizji w domach konfekcyjnych, podejrzanych o 
kradzież modeli. 

Twórcy paryskiej mody są bardzo ciekawymi 
ludźmi. Większość ich rekrutuje się z maluczkich, 
niepozornych pracowników; niektórzy z nich nie 
mieli początkowo żadnych zdolności ami pociągu do 
mody, dopóki przypadek nie uczynił z mich mi- 
strzów światowej sławy. 

Tak było np. ze sławnym Pacquinem w Pary- 
żu, który zatrudniony był w pewnem biurze w cha- 
rakterze pisarza. Zaręczony był z małą krawczy- 
nią, Której żartem dawał rozmaite rady w kwe- 
stjach toaletowych, a które jednakże okazały się w 
praktyce nadzwyczaj trafne. To natchnęło Pacquina 
do porzucenia swej posady i założenia małej kra- 
wieckiej pracowni. W 10 lat później przenosi się 
Pacquin na Rue de La Paix i robi Worlhowi szalo- 
ną konkurencję. Umierając, zostawia olbrzymią for- 
lunę. Jego żona prowadzi przedsiębiorstwo z tem 
samem powodzeniem, co jej zmarły mąż. Ponieważ 
w magazynie Pacquin'a płaca robotników jest daleko 
wyższa od obowiązującej taryfy, a właścicielka, p. 
Pacquin znana jest pozatem z dobroczynności, Z0- 
stała więc przed 10 laty odznaczona krzyżem Legji 
Honorowej. 

Najbardziej popularnym i znanym mistrzem sztu- 
ki krawieckkiej w Paryżu jest bezsprzecznie Paul 
Poirel. Początkowo był on rysownikiem u Worlha, 
który mu powierzył stworzenie kilku nowych kre- 
acyj sukien i płaszczy. Poiret skomponował jednak 
te modele w tak niezwykłej formie i rażących ko- 
lorach, że sprzedawczynie nie miały wprost odwagi 
pokazać je kupującym pamiom. Znalazła się wre- 
szcie pewna rosyjska księżniczka, która właśnie zo- 
stała zachwycona pełnym fantazji „płaszczem chiń- 


SKŁĄD 
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skim“. Zachęcony tem Poiret postanowił na własną 
rękę otworzyć magazyn. Pożyczył sobie zatem kil- 
ka tysięcy franków, wynajął w pobliżu opery sklep, 
w którym zaaranżował wystawę modeli, ściągającą 
tłumy ciekawych widzów krzyczącym, nieprawdo- 
podobnym doborem barw i niezwykłą oryginalnością 
linji. Toalety, które Poiret tworzył, zwane były w 
Paryżu „bombami“. Żadna z eleganckich kobiet z 
towarzystwa nie miała odwagi ubrać się w którąś z 
tych rewolucyjnych kearcyj mody. Poiret jednak 
zdobył dla propagandy swych pomysłów kilka pier- 
wszorzędnych artystek paryskich teatrów, a te po- 
częły w nowych sztukach lansować jego modele. 


Wszyscy pamiętają niebywały skandal, jaki wy- 
wołały suknie „jupeculotte". Manekiny, które wów- 
cza w Paryżu wysłał Poiret na ulice, stały się przed- 
miotem takich rozruchów, że policja musiała inter- 
wenjować, a biedne manekiny, z których zdarto te 
kompromitujące suknie, zmuszone były w bieliźnie 
szukać schronienia w sieniach domów. To samo dzia- 
ło się i w innych miastach, a nawet i u mas, gdzie 
skłonne do ekstrawagancji panie, pragnęły przefor- 
sować ten niezwykły, jak na owe czasy wybryk mi- 
strza mody. To jednak zwróciło uwagę na Poireta, 
a dzieła jego fantazji i pomysłu znalazły przede- 
wszystkiem w Ameryce dużo zwolenników. Poire- 
towi zaczęło się coraz lepiej powodzić tak, że za- 
łożył towarzystwo akcyjne i wybudował wspaniały 
pałac mody w pobliżu Champs Elysćes, gdzie kilka 
oddziałów poświęconych jest dekoracji wnętrza. I 
do tej dziedziny wprowadził Poiret swoje niezwykłe 
i oryginalne pomysły w doborze barw i nowej linji 
mebli. Jest on zdecydowanym wielbicielem wscho- 
du, a kapelusz w formie turbana, który stał się tak 
ulubionem nakryc em głowy, jest jego pomysłem. Bez 
IPoireta pochód mody. paryskiej nie byłby stanowczo 
tak zwycięski. 


Również znany dom mody „Lanwin* był zało- 
żony przez skromną modystkę, która pracowała w 
mansardzie 6-tego piętra, sporządzając tanie kape- 
lusze, a nie mając na opłacenie roznosicielki, roz- 
woziła je sama na rowerze swoim klientkom. Dzisiaj 
Jeanne Lanwin jest królową paryskiej mody, prezy- 
dentką syndykatu „Haute couture“ i przed kilku 
laty otrzymała czerwoną wstążeczkę Legji honoro- 
wej. 


Wszyscy znawcy paryskiej mody wiedzą dobrze, 
że toalety znaczone „Jenny“, mają światową sławę. 
Właścicielka frmy nazywa się Jenny Sacerdote i 
była przedtem nauczycielką, paa lekeji lite- 
ratury. 


Wiele znanych firm powstało zupenód przez zwy- 
kły przypadek. Między począlkującemi pracownicz- 
kami znajdują się również lakie, które zwracając u- 
wagę swemi zdolnościami, są wysyłane poza swą 
pracą na wieczorne kursy mody. Każdego roku naj- 
lepsze prace tych uczenic są wystawione i nagra- 
dzabe. Zwykle znajdują się kapitaliści, „którzy gy- 
zykują dobrą lokatą swych kapitałów, i oto pew- 
nego dnia laureatka kursów mody. widzi się na czele 
nowego przedsiębiorstwa. Od jej sprytu, szczęścia 
i zdolności zależy zdobycie po 10 latach własnego 
pałacu mody. 
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Togi sędziowskie 


Rozporządzeniem Ministra Sprawiedliwości zostały wpro- 
p LG dla sędziów i prokursterów togi, jako strój urze- 
dowy. 

Poniżej podajemy, opis togi, tak. jak to zostalo oficjal 
nie ogłoszone w Dzienniku Ustaw. 

Toga jest suknią fałdzistą. z lekkiego czarnego! materjału 
welnianego (Kamgurnu). sięgająca powyżej kostek 25 em 
od ziemi i ma u góry vdcinanyi karezek szerokości 21 cm. 
Toga u dolu ma obwodzie 2 m. 70 cm do 2 m 78 em i od 
karczka w dół ułożona jest w kontrafaldy' po 3 na. obydwóch 
przodach togi i 7 na plecach. Środkowa kontrafałda na 
plecach togi posiada fałdy po obu stronach, a pozostałe są 
wszywane do karczka w kierunku rękawów. 

Kołnierz togi jest oktrągly, płasko wyłożony, zapinany 
pod szyję na haftkę. Szerokość kołnierza wynosi z tyłu 
16 em a z przodu 18 cm. Końce kołnierza są ścięte, two» 
rząc wycięcia w formie kąta prostego. Toga zapinana jest 
na 5 guzików rogowych, z których jedeny jest umieszczony 
po prawej stronie tuż pod kołnierzem. a 4 dalsze zapinane 
kryto umieszczone są poniżej karczka. 

Rękawy togi u góry ułożone są w' 7—9 kontralałd two- 
rzących buty. Rękawy mają u dołu w obwodzie 75 cm i 
skrojone są w ten sposób że po odiwinięciu tworzą mankiet 
szerokości 10 cm, przymocowany z przodu do szwa rękawa. 
Wewnątrz rekawa przy przęgubie ręki umieszczony jest za- 
trzask, ną który można rękaw zapinać. 

Przy kołnierzu togi wszyty jest żabot długości 21 em, 
szerokości u dołu 28 cm, ułożony w 18 kontrafałd, m któ- 
rych środkowa szerokości 2 em posiada fałdy po obu stro- 
nach, a pozostałe biegną w kierunku rękawów. Żabot z pra- 
wej strony togi zapinany jest na guziczek. 

Przody togi po obu stronach wewnętrznych mają pod- 
szycie (listwy) % tego samego materjału co toga, szerokości 
10 cm. i 

Przód togi, boki i karczek są szyte podwójną steb- 
nówką szerokości i cm u karczek togi podszyty jest czar- 
ną podszewką. 

Biret ma główkę skrojoną kulisto, w wysokości w środ- 
ku 17 em i brzeg sztywny w dolnej części przymocowany do 
główki; obwód górnej części brzegu jest o 6—9 em większy 
od dolnej części brzegu, skutkiem czego brzeg u góry luźno 
odstaje. Brzeg biretu składa się z 4 równych części, w środ- 
ku łukowato wyciętych tak. że wysokość każdej z: tych 
części wynosi w środku 7 em a po obu stronach 10 cm. 

Strój sędziów różni się obszyciami na kołnierzu i man- 
Rietach togi, obszyciami biretu oraz kolorem żabotu i przed- 
stawia się, jak następuje: 

l. Toga Pierwszego Prezesa Sądu Najwyższego.ma kol- 
uiers cały gronostajowy, mankiety z zielonego aksamitu (wel- 
wetu), a żabot zielony jedwabny; główka biretu zrobiona 
jest a zielonego aksamitu a brzeg pokryty gronostajem. 

2. Togi prezesów! Sądu Najwyższego mają kołnierz ca- 
ly m* zielonego aksamitu obramowany gronostajami, map- 
kiety i żabot jak wyżej pod 1), biret ma główkę z zielonego 

„aksamitu, & brzeg z-czartiego uksamitu, obszyty, w dolu pa- 
skiem % zielonego aksamitu. 

3. Togi sędziów Sądu Najwyższego mają kołnierz i man- 
kiety z zielonego aksamitu, a żakot czarny jedwabny; 
główka biretu uszyta z tego samego materjału co toga, æ 
brzeg pokryty: jest czarnym aksamitem z zielonym. :paskiem 
uksamitnym u dolu. 

4, Strój prezesów sądów apelacyjnych jak wyżej pod: 2) 
z tẹ różnicą, iż kolor zielony aksamitu na kolnienzu, manr 
kietach i główce biretu zastąpiony jest kolorem czarnym, u 
mankiety oblamowane są aksamitem zielonym. 

5. Togi prezesów sądów okręgowych mają kołuiera ak- 
samitny czarny 42 paskami z aksamitu zielonego, % man- 
kiety, żabotł i biret jak wyżej pod 4). 

6. Sędziowie apelacyjni, okręgowi i grodzcy mają togi 
różniące się tylko tem, iż na kołnierzu uszytym z materjalu. 
togi, sędziowie apelacyjni mają naszyte 5.paski, sędziowie 
okręgowi 2 paski, a sędziowie grodzgy 1 pasek z zielonego 
aksamitu. Żaboty wszystkich tych tóg i birety z materjału 
togi, przyczem mankiety mają łamówke, a brzeg biretu je- 
den pasek: z/aksamitu zielonego. 

7. Strój wiceprezesów sądów apelacyjnych i okręgowych 
tudzież naczelników sądów grodzkich jest taki sam, jak sę- 


dziów odnośnych sądów % tą tylko 
żaboty m zielonego jedwabiu. 

5. Przewodniczący sądów pracy: i ich zastępcy używają 
tóg, odpowiadających ich stanowisku sędziowskiemu. 

9, Asesorowie sądowi, o ile biorą udział w rozprawach. 
używają stroju urzędowego przewidzianego dla sędziów 
grodzkich. 

Nędziowie handłuwi używają przy rozprawach tóg i bi- 
rotów przepisanych dla sędziów okręgowych. 

Strój urzędowy prokuratorów zasadniczo odpowiada stro- 
jowi sędziów z tą odmianą, że przyjęty w stroju sędziów 
kolor zielony odznak, w stroju prokuratora ma być zastą- 
piony kolorem czerwonym w szczególności strój urzędowy 
prokuratorów przedstawia się jak następuje: 

1. Toga Pierwszego Prokuratora Sądu Najwyższego 
ma kołnierz % aksamitu -(welwetu) czerwonego, obramowany 
gronostajami, mankiety z aksamitu czerwonego, a żabob je- 
dtwabny czerwony, 

2. -Togi prokuratorów. Sądu Najwyższego mają kołnierz 
i mankiety. z czerwonego aksamitu, żabot czarny jedwabny, 
główkę biretu szytą 4 tego samego materjału-co toga, u 
brzeg biretu pokryty czarnym ąksamitem % czerwonym! pä- 
skiem aksamitnym u dołu. ci jednak prokuratorzy, Sądu. 
Najwyższego, którym  poruczono kierownictwo czynności 
prokuratorskich przy peszezególnych izbach tegoż sądu, mają 
żaboty jedwabne czerwone, 

38. Togi wiceprokuratorów Sądu Najwyższego maja Rol- 
njerz yszyty % materjału togi obramowany pasem z aksa- 
mitu czerwonego; mankiety, żabot i biret jak wyżej pod 2). 

+ Togi prokuratorów sądów apclacyjnych mają kol- 
nierz czarnego aksamitu, obramowdny gronostajami, mat- 
kiety z czarnego aksamitu oblamowane aksaimitem czerwo- 
nym, a żabot czerwony, jedwabny; biret uszyty w calości 
z czerwonego aksamitu, przyczem brzeg biretu obszyty jest 
u dołu paskiem z czerwonego aksamitu. 

5. Togi prokuratorów sądów okręgowych mają kołnierz 
z aksamitu czerwonego z 2 paskami z aksamitu czerwonego, 
u mankiety, żabot i biret jak wyżej pod 4). 

6. Togi wiceprokuratorów sądów apelacyjnych. wice- 
prokuratorów sądów okręgowych i podprokuratorów sądów 
okręgowych różnią się tylko tem, iż na kołnierzu uszytym 
z materjalw togi, wiceprokuratorzy sądów apelaeyjnych maja 
naszyte 3 paski, Wiceprokuratorzy sądów okręgowych 2 pa- 
ski, a podprokuratorzy sądów okręgowych 1 pasek z czer- 
wonego aksamitu. Żaboty wszystkich tych tóg sporządzone 
są z jedwabiu czarnego, a mankiety tóg i birety z maA- 
terjału togi, przyczem mankiety mają lamówkę. it brzeg 
biretu ma u dołu jeden pasek z aksamitu czerwonego. 

T. Asesorzy sądowi, wyznaczeni do urzędu prokurator- 
skiego o ile biorą udział w rozprawach, używają stroju u- 
rzędowego, przewidzianego dla podprokuratorów sądów okre- 
gowych. 

8. Sposób umieszczenia uauszyć na kolnierzach, mankie- 
tach, biretach: i żabotach oraz ich wymiary są następujące: 

1. Obramowąnie gronostajowa na kolnierzu togi Pierw- 
szego Prokuratora Sądu Najwyższego jest szerokie na, 8 em. 
a na kołnierzach tóg prezesów Sądu Najwyższego, prezesów 
sądów apelacyjnych i prokuratorów sądów apełacyjnych. sze- 
rokie na 4 cm. Obramowania gronostajowe naszywane si 
w odległości 1 em od brzegu kołnierza. 

2. Pasy aksamitne na kołnierzach tóg wiceprokurato: 
rów Sądu Najwyższego mają szerokość 8 cm i naszyte są 
w odległości 19 em od brzegu kolnierza, zaś paski aksi- 
mitne na kołnierzach naszych tóg mają szerokość 2l% cm, a 
naszyte sy Ww ten sposób, iż pierwszy pasek biegnie wzdłuż 
całej krawędzi kołnierza w odległości 4» em od krawędzi, 
dalsz> zaś paski biegną w odlegiości 1 em od paska po- 
przedniego wzdłuż kolistej krawędzi kolnierza i zachodza, 
pod część pierwszego paska wzdłuż wycięcia kołnierzu. 

3. Szerokość lamówki aksamitnej na mankietach po 
zewnętrznej stronie mankietu wynosi 244 cm. 

4. Paski aksamitne umieszczane na hrzegach biretu ma 
ją szerokość 216 em, i naszyte są w odległości "..cm od 
krawędzi dolnej biretu. 

p. Zaboty m czarnego jedwabiu mają u dołu, lamoąwki 
szerckie na Lli% em, które przy togach dła sędziów są z 
jedwabiu zielonego, a przy togach dla prokuratorów z je- 
djwabiu czerwonego, 


różnica. że mają oni 
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Wzór togi prezesa Sądu Najwyższego. 


(Wedlug rysunku w Dzienniku Ustaw R. P.) 


Z 


Wzór fogi sędziego okręgowego 
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Sprawy rzemieślnicze 


Otwarcie Izby Rzemieślniczej we Lwowie. 

We Lwowie odbyło się w tych dniach uroczyste otwarcie 
Izby Rzemieślniczej województwa lwowskiego, opartej na nowej 
ustawie przemysłowej. W solennych nabożeństwach uczestni- 
czyli, oprócz przedstawicieli rzemiosła, również reprezentanci 
władz rządowych i tnie'skich. 

Po nabsżeństwie odbyło się w sali ratuszowej otwarcie Izby 
i wybory Zarządu. Po przemówieniach woj. Gołuchowskiego i del 
dla Izby Rzem. naczelnika Kasztelewicza, wybrano prezydentem 
Gustawa Pammera, a wiceprezydentem Marjana Bendla;; do za- 
rządu weszli Józef Czmiel, Michał Drzewicki i Jakób Sch!echter. 

Komisarz rządu Nadolski, imieniem miasta powitał repre- 
zentantów rzemiosła i syczył im spełnienia życzeń i pomyślnego 
rozwoju na pożytek Ojczyzny i miasta. 

Po przerwie nastąpiła uroczysta akademja, w którzj wzięli 
udział wojewoda Gcłuciiowski, komisarz rządu prof. Nadolski i 
wielu dygnitarzy. Akademię zagaił prezydent Pammer, który od- 
czytał telegramy, wysłane do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej 
Mościckiego, Marsząłka Piłsudskiego, premjera Świtalskiego z po- 
dziękowaniem za opiekę nad rzemiosłem i do ministra Prze- 
mysłu i Handlu Kwiatkowskiego, jako twórcy nowej ustawy 
przemysłowej. 

Na zakończenie akhademji wygłosił poseł Mianowski wykład 
o przyszłości rzemiosła i drobnej wytwórczości. Ostatni przemó- 
wił prof. Obmiński, pcezem zebrani udali się na wspilne śnia- 
danie. z 

Izba zatwierdziła następnie zamianowanego przez 
wództwo nowego dyrekicra Izby, radcę Pisarskiego. 


woje - 


Szkoła Dokxształcająca a Rzemiosło. 

Na temat powyższy mówiono już bardzo wiele, ale ni- 
czego nie zmieniono dlatego tylko. że rzemieślnicy czują nie- 
nawiść da szkóły, a nie starają się złemu zaradzić na lepsze. 
Szkoła i wiedza jaką ona daje jest nie korzystną. I ja 


Z. radoscia 


wita każdy listonosza, przynoszącego pieniądze, I do Cie- 
bie może on często zawiłać, jeżeli sobie zakupisz naszą 
pożyteczną maszynę pończoszniczą „Robus * 


Udoskonalona maszyna „Robus' kosztuje zł. 340,— re- 
szta na miesięczne spłaty. Gotowy towar wyrobiony na 
tej maszynie skupujemy, płacąc za wyrób i dostarczając 
surowca. Żądajcie bliższych informacji i listów dzięk- 
czynnych naszej klienteli w firmie : 


Toworzysiwo Han diowe 


J. Kalisz i Ska. 
Cieszyn, Trzech Braci 6 


Przedstawicielstwo: „Hage“ Warszawa, Nowy Świat 42, 
Leon Nalepiński. Kraków-Podgórze Rękawki 8 sklep 
Zygmunt Kucharski Poznań. ul. Strumykowa 11, Bytom 
Nowy, Hanel Jerzy ul. Stalmacha 5 


"na mistrza. 
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wyuczam bowiem uczni i uczennice w moim warsztacie i 
przez dłuższy: przecigą czasu się sprawą Szkoły Dokształca- 
jącej interesuję. Nauka w zawodzie trwa przeciętnie 3 lata. 
Nauka w szkole przewidzianą jest na 8 i pól roku, wię 
jeżeli uczeń przyjdzie do kłasy wstępnej, to nie zdąży 
ukończyć szkoly potrzebnej „wedle ustawy do egzaminu po- 
mocniczego. Jeżeli uczeń jest mniej zdolny, chodzi do szkoły, 
to przez pól roku szkoła nie mu nie pomoże, a przezuczę: 
szczanie do klasy: wstępnej uczeń straci klasę trzecią. Spo- 
tykamy więc to fakt taki, że uczniowie mają skladać eg- 
zamin, a chodzą jeszcze do klasy drugiej. Nickoniecznie 
szkola sama w tem zawinęla, ale rzemiosło, bo się tem mała 
interesuje. Wspomniałem o podziąle nauki; przecież ma to 
być dokształcenie rzemieślnicze, a tymczusem nie zawsze 
tak jest. Na ogólną liczbę godzin uczęszczania do szkoly 
zaledwie, połowa przypada na naukę zawodową, a u dziew- 
cząt. to ani nie połowa. Uczeń mógłby chodzić mniej godzin 
do szkoly, bo na pałkowanie obszernej książkowości, któ- 
rej uczeń nię rozumie naturalnie za wyjątkiem książkowości 
rzemieślniczej, poświęca się zbyt wiele czasu z małą ko- 
rzyścią. A hygjena, naturalnie bardzo potrzebna, ale ms- 
jem zdaniem najpierw trzeba zaprowadzić ją w budynku 
szkolnem na Górnej Wiłdzie, bo jeżeli tam się ma sposob- 
ność być, to napewno zauważy się brak hygjenv. A teraz 
o kalkulacji zawodowej: niedawno slyszałem, ż¢ w krawiectwie 


katkuluje się 50% zarobku, jak tego uczą w. szkole, a 
przecież uczeń winien znać kalkulację dokładną, a nie w 


przybliżeniu, bo jak wygląda taka sprawa na zewnątrz. 
Dalej, czy uczniowi potrzebne są wiadomości o zgloszeniu do 
egzaminu mistrzowskiego i to w pierwszym roku nauki? 
Mam wrażenie, że przy układaniu planu nie bardzo się 
kierowano potrzebami rzemieślniczemi. Monieczną jest zmia- 
na sposobu nayczania w szkole dla uczni. "Trzeba mlodzie- 
ży dać możność po egzaminie pomocniczym ksztalcenia się 
W końcu w sprawie uczni po małych miastach 
i wsiach i czyby nie bylo dobrze robić kursa od czasu 
do czasu, ażeby byli tak samo przygotowani do egzaminu, 
jak w miejscowościach posiadających szkolę dokształcającą. 
Brodowski. 


Podatki 


opłaty stemplowej przez organ urzędowy %* pod- 
wyżka stemplosva. 


Okólnikiem L. D. V 9.558/6/29 Ministerstwo Skarbu wy- 
jaśnilo, że: jeżeli organ urzędowy, właściwy do wymierzenia 
opłaty stempłowej, który sam sporządził pismo, podlegające. 
opłacie stemplowej, lub któremu pismo takie zostalo przed- 
stawione, wcale nie wymierzył opłaty stemplowej, to nia 
może być wymierzona podiryżka stemplowa. Skoro bowiem 
w myśl ustępu 6 (zdania drugiego) art.. 42 ustawy o oplatach 
stemplowych wymiar podwyżki jest niedopuszczalny „w razie 
uiszczenia opłaty w przepisanym terminie i w kwocie, usta- 
lonej przez wlaściwy organ urzędowy (art. 17), jeżeliby się 
okazało, że należy się więcej”, to jest również niedlopusz- 
czalny, jeżeli dlatego nie uiszczono opłaty, ponieważ wła- 
ściwy organ wzędowy był zdania, że opłat'się nie należy, 
lub, że nie jest on właściwy do jej wymierzania. 

Teza powyższa ma zastosowanie w szczególności wtedy, 
jeżcli od pisma, stwierdzającego umowę, zawartą przez u- 
rząd państwowy, urząd ten nie wymierzył oplaty, Jakkolwiek 
był do tego obowiązany w myśl art, 32 ustawy o oplatach 
stemplowych. 


Wymiar 


Podatki można wpłacać przez P. K, O. 

Wobec ukazania się w prasie wiadomości o przelńvaniu 
przyjmowania wpłat podatkowych przez P. K. O., władza 
P. K. O. dają wyjaśnienie, że wiadomość o przerwaniu 
przyjmowania wpłat nie odpowiada prawdzie. Podatki mo- 
żna wpłacać nadal: i 
a) gotówką — blankietem nadawczym, skarbowym (kolor 

zielony we wszystkich: urzędach: pocztowych i iw. P. K.O. 
b) czekiem przelewowym (z dołączeniem wypelnionego blan- 

kictu nadawczego) że wszystkich kont na konta kas 

skarbowych. l - 

Wpłacać za pośrednictwem P. K. O. można wszystkie 
podatki, za wyjątkiem podatku przemysłowego i od pa- 
tentów. Wpłaty na konta kas skarbowych załatwiane są 
zawsze w P. K. O. bieżąco — tj. w dzień otrzymania wy- 
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Doradcą- Przyjacielem = Orędownikiem 


każdego rzemieślnika jest jego czasopismo zawodowe!!! 


pism zawodowych — odznaczonych na PWK w Poznaniu wielkim srebrnym medalem — wydaje 


„Par Polska Agencja Reklamy 


Poznań, Aleje Marcinkowskiego 11 — P.K.O. nr. 201195, 
a mianowicie: 


„POWSZECHNA GAZETA FRYZJERSKA" 


ósmy rok istnienia 
dwutygodnik dla zakładów fryzjerskich, perukarzy i perfumeryj, wychodzący na 1 i 15 każdego 
miesiąca. Organ Związku Polskich Cechów Fryzjerskich w Polsce. Jedyne tego rodzaju czaso- 
pismo zawodowe w Połsce. Bogato ilustrowane wkładki jednobarwne i kolorowe. 
* Kwartalnie 5.— zł, półrocznie 9.50 zł, całorocznie 18.— zł. 


„PRZEGLĄD KRAWIECKI* 


szósty rok istn enia 
miesięcznik wychodzący na 15 każdego miesiąca dla krawiectwa męskiego i damskiego. Najwięcej 
rozpowszechnione czasopismo zawodowe w Polsce. Dwa razy do roku, na wiosnę i lato oraz na 
jesień i zimę, bezpłatne dodatki kieszonkowych albumów mód oraz kolorowych ś.iennvch żurnali 
„The Gentleman“ wielkości 93X70 cm. W każdym numerze kroje męskie i damskie. Na ży- 
*czenie wykrojki po niskich cenach. Dla krawiectwa damskiego na życzenie zamiast albumów 
kieszonkowych i ściennych żurnali, soecjalny żurnal książkowy „Costumes Manteaux“ o pojem- 
ności 32 stron. Organ Związku Cechów Krawieckich na Rz. P 
Kwartalnie 5.— zł, półrocznie 9.50 zł, całorocznie 18.— zł. 


„PRZEGLĄD STOLARSKI" 


czwarty rok istnienia 
dwutygodnik, wychodzący na 1 i 16 każdego miesiąca. Organ Związku Polskich Cechów Sto- 
larskich, jedyne tego rodzaju czasopismo zawodowe w Polsce. llustracje, wkładki i detaliczne 
wzory. Bezpłatny dodatek: „Młody Stolarz". 
Kwartalnie 6. zł, półrocznie 11.40 zł, rocznie 21.60 zł. 


„WARSZTAT METALOWY" 


czwarty rok istnienia 
zawodowy organ monterów, ślusarzy, instalatorów i blacharzy, Rysunki i detaliczne wzory 
Wychodzi na 5 i 20 każdego miesiąca. Kwartainie 4.80 zł, półroczne 9.10 zł, rocznie 17.25 zł. 


„GAZETA MALARSKA“ 


trzeci rok istnienia 
miesięcznik dla malarzy, lakierników i pozłotników, jedyne pismo zawodowe w Polsce, bogato 
ilustrowane, kolorowe wkładki z modnemi wzorami, dodatek dla uczniów „Barwa i Rysunek*. 
Organ Związku Polskich Cechów Malarskich i Lak'erniczych wychodzi na 10 każdego miesiąca. 
Kwartalnie 4.50 zł, półrocznie 8.55 zł, rocznie 16.20 zł. 


— Każde z tych pism fachowych prowadzone jest pod kierownictwem specjalistów — 
Dla stałych abonentów bezpłatna porada prawna i fachowa!! 


Nasze pisma zawodowe rozchodzą się w tysiącach egzemplarzy po całej Polsce, są najlepszymi 

pośrednikami między dostawcą a liczną rzeszą rzemieślników. Dla tego ogłoszenia firm, mających 

na sprzedaż towar i narzędzia dla fryzjerów, krawców, stolarzy, metalowców i malarzy, 
łakierników przynoszą niewątpliwe korzyści. 


Na żądanie okazowe numery bezpłalnie ! Na żądanie okazowe numery bezpłatnie ! 
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Darmo wyuczysz się kroju 
i poznasz całą teorję. 
poślij 


Na przesyłkę 


złotego w znaczkach w -liście 


995 


zaraz, gdyż nakład na wyczerpaniu. 


MODA I SZTUKA, Kraków 


Adresuj: 


od Adainislcacji. 


dges CZ CO ES 
MHM MMO 


Poprzedni numer naszego czasopisma zo- 
stał doręczony Szanownym PP. Prenumerato- 
rom z pewnem opóźnieniem. Poczuwamy się 
zatem do obowiązku wyjaśnienia powodu tego 
opóźnienia. W ostatniej bowiem chwili władze 
pocztowe zmieniły system ekspedycji czaso- 
pism. Zmiana przepisów pocztowych wyma- 
gała znacznego nakładu pracy zarówno w na- 
dawczym urzędzie pocztowym jak i w naszej 
administracji. 

Następne numery wyjdą o swoim czasie. 

W związku z tem prosimy uprzejmie w przy- 
szłości, w razie niedoręczania względnie 
zbyt późnego doręczania naszego czaso- 
pisma, wnieść odpowiednią reklamację 
nie do nas lecz wprost do miejscowego 
urzędu pocztowego, który jedynie tę 
sprawę załatwia 


ADMINISTRACJA. 


Kursy Kroju 


271 męskiego i damskiego 


A. NOWAK, 
Poznań, ulica Wrocławska 33/34. 


Cennik ogłoszeń i przedpłaty 


Ogłoszenia 14 
I str. okładki, . Pe ak 
II i IV str. okładki in w tekście A .  180.— 
II str. okładki . . . HRA T a zg E 


za tekstem . . . au 6 40m e 
3) Rabaty 3X5% 6X10, 12X 1507, zagranicą1000/0 drożej. 


KRAWIECKI Rocznikastr. *6 


Marjan Żuromski, Poznań ul. Szkolna 7/8 
Szlifiernia z zapędem elektr. Skład przyborów stalowych 


Przyjmuje do niklowania, ostrzenia i naprawy nożyczki 

brzytwy i maszynki do włosów Specjalność : Spawanie 

noży taśmowych na srebro (silberloht) oraz wj konywa- 
nie nowych podług zamówienia 


Piece jelata a prasowania | 


bardzo praktyczne, oszczędne 


i trwałe nabyć mozna tanio 
wprost z fabryki maszyn 


Józef Dziabaszewski i Spółka - Poznań 


Przemysłowa 35 


_ 


OEZZIEKIEJLDEZZYOEZLDOEJZLDEZLI EX EZZD 


Rychlik Tomasz, Bielsko 


Skład fabryczny sukna i kumgnrnów 


| Plac Dunajewskiego 2 
8 


Ot O] mo a JOBS OIC o OIO CE $ IOLO CE $ IOC $ SOLO 9 OLE 9 2D) 


poleca 


najlepsze Bielskie wyroby 
po cenie fabrycznej. 


Na żyezenie przesyła kolekcję. — Firma chrześcijańska. 
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| Do O O) 
Giuchoia uleczalna 


„Wynalazek „Eufonja“ zademonstrowany specjalistom. Usuwa 
przytępiony sluch, szum, cieknięcie uszów. Liczne podziękowa- 
nia. Żądajcie bezpłatnej pouczającej broszury. 744 


Adres: „JEunfiapunfgau' Liszici, H£raenls d vr 


1/2 1/4 1/3 1/16 1/52 strony 
140.— 80,— = 4 + — r 
100.— 60.— 80.— — = n 

90.— 50.— 25, — — = s 

70,— 40, — 20, — 10, — 6, — ah 


Opisowe i w wydaniach specjalnych 50 gr za jednołamowy wiersz milim. 
Drobne za słowo 10 gr. napisowe (tłuste) 25 gr, 5 liczb lub znak oferty oraz głoski a,i, o, u, w, z oblicza się za jedno słowo. 
Ogłoszenie drobne nie może przekraczać 50 wyrazów. 
Przedpłata kwartalna „Przeglądu Krawieckiego" wynosi włącznie kosztów przysyłki zł 5.- Cena pojedyńczego egzempl. 2.- zł 
Przy ogłoszeniach miarodajne są ceny obowiązujące w dniu ich umieszczenia. W razie skargi sądowej, nadzoru lub konkursu 
upadają przyznane rabaty. — Miejscem zobowiązań dła obydwóch stron jest Poznań. 


Redaktor odpowiedzialny: Franciszek Drabętowicz. — Czcionkami. Drukarni Wydawniczej Fr. Krajna, Poznań, ul. Strzałowa 2a. 
- , 


